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Uroczystość Urodzin N A JJA Ś N IE JS Z E J  PA NI, by ła  
obchodzoną  w Warszawie dn ia  wczorajszego, z w ie lką  
so lennośc ią .  Już  od ra n a  po wszystkich Ś w iątyn iach  
P A Ń S K IC H  w s e e h ic h  W yznań ,  odpraw iane  by ły  s to ­
sow ne  Nabożeństwa. O godzinie 9ej, w Kościele A rchi-  
K ated ra lnym  i M etropoli ta lnym  Śgo J a n a ,  ce leb row ał  
w asystencji licznego D uchow ieńs tw a ,  J W .  J X .  B iskup  
Fijałkowski, A dm in is t ra to r  Archi-Dyecezji Warsza­
wskiej. O godzinie 1 0 1/*, JO . X iążę Warszawski N a ­
m i e s t n i k  K róles tw a, raczy ł p rzy jm ow ać  pow inszow an ia  
od wszystkich znakom itych O sób tak D uchow nych , jako -  
też W ojskow ych  i C ywilnych, oraz  U rzędn ików  wszel­
kich stopni i O byw ate li  miasta. O godz iu ie  11 ej, w K o ­
ściele K ated ra lnym  P ra w o s ła w n y m  NN. T R Ó JC Y , 
w obecności JO. X i ę c i a  N a m ie s tn ik a  K róles tw a, ce ­
leb ro w a ł  otoczony D uchow ieństw em  P raw osław nero ,  
J W .  JX .  Nowicki, Oficjał K atedra lny  i Dziekan, C z ło ­
nek K om m iss j i  Rządowej S p raw  W ew nętrznych  i D u­
chow nych; poczem w chw ili za in tonow ania  T e  D eum , 
działa Cytadeli i zagrzm iały  sa lw am i.  Na Nabożeństwach 
tych, znajdowali się znakom ite  Osoby tak W ojskow e 
jako  i C ywilne, oraz  Urzędnicy wszelkich stopni i O by­
watele m ia s ta .—  W Kościele P araf ja lnym  X X .  Bazylia­
nów, c e leb row ał  W. J X .  Boniewski.—  Jednocześnie  
także odpraw iono  odpow iednie  Nabożeństwa w K o śc io ­
łach tutejszych oba  W yznań  Ewangelickich. —  O godz: 
4ej, dany by ł  obiad, na k tó ry m  znajdow ały  się dosto jne 
zaproszone Osoby.—  W ieczorem, miasto za ja śn ia ło  illu- 
m inac ją  z Cyframi N A JJA Ś N IE JS Z E J  PANI.

Zarząd Warszawskiego Ober-Policmajstra, w ezw ał 
I«ydora-Leopolda-Józefa  3ch im ion  Lesser a, m uzykusa  
k tóry  z dom u N° 1565d , jeszcze w r. 1853  wydaliwszy 
się bez w ym eldow ania  nie w iadomo gdzie, dotąd nie 
daje o sobie żadnej wiadomości i zapewne zbiegł za 
granicę; ażeby najdalej w ciągu ficiu tygodni od daty 
obecnego w ezwania, zg łos i łs ię  do najbliższego Urzędu 
Po licy jnego  i bytność sw oją  zameldow ał,  a to  pod ry ­
g o rem  art: 3 4 0  i 341 Kodexu k a r  g łów nych  i p o p r a ­
wczych.

Dyrektor Instytutu Położniczego, podaje do pow sze­
chnej w iadom ości,  iż zapis uczennic do Szkoły P o ło ż n i­
c twa, zacznie się dnia  lf igo b . c o ., i t rw ać  będzie do Ł g ó -  
ca tegoż miesiąca. Zgłaszające się K andydatki,  w iuuy  
um ieć  czytać i pisać, z ł o ż y ć  świadectwo przyzw oitego 
sp raw o w an ia  się, i udowodnić, że jeszcze nie m a ją  wie­
ku  la t  30. Zapis  będzie m ia ł  miejsce każdodziennie o 
godz: 4ej z południa ,  w domu W. Siennickiego przy u | i : 
Marszałkowskiej Nr 149 2 .—  Radca D w oru ,  D r  Prey, 
Członek Rady L ekarsk ie j  Królestwa.

Komitet Towarzystwa Wsparcia Artystów muzyki, 
'  t- d., ma h o n o r  zawiadom ić Członków  n ieobecnych  
na  ogólnej sessji z dnia  5go b. m ,,  iż zwiększony stan 
m ają tkow y T ow arzystw a,  wynosi dziś rs. 1 4 ,209  k. 95, 
czyli złp. 94 ,733 .  E m eryc i odebra l i  na leżne  im w sp a r ­
cie do końca miesiąca L ipca r .  b .—  W ykreś la ją  się

z k o n tro l i  zm ar l i  C z łonkow ie :  A lex an d e r  Lucas i J ó ­
zef Wszebor.—  Członek Jó ze f  Borzęcki, w sku tek  ra  
portu  Delegacji i na mocy  is tn ie jących  zasad, uzyska ł 
dla n ieuleczonej choroby ,  w spa rc ie  w s to su n k u  o p ła ­
canej sk ładk i do klassy p ierwszej.—  W dow a po z m a r ­
łym  C złonku  Wszebor, w s k u te k  podanej p rośby, uzy ­
skała  na raz jeden , a to na mocy art.  17go Zasad, w y ­
nagrodzenie w yrów uyw ająee  3ch-m ies ięcznem u w s p a r ­
ciu zm arłego  m ęża .— K om ite t widzi po trzebnem  u p rz e ­
dzić ua nowo C złonków  zalegających w opłac ie  sk ładek 
od 6 : iu  miesięcy, aby un ika l i  sk u tk u  art.  2 3  Zasad.—  
P .  M artw ich Godfried (B ogusław ), właściciel n ie ru c h o ­
mości i Artysta muzyczny, został przyjęty  do g ro n a  T o ­
w arzystwa, a m ianowicie  do k lassy  3ej.

W s iódm ą rocznicę śm ie rc i  ś. p. K orne l j i  z B a ra n o ­
w skich  Zienteckiej, to jes t duia 11 b. no. czyli w n a d ­
chodzącą Sobotę, odpraw iać  się będzie o godziu ie  lOtej 
z ra n a ,  w Kościele X X .  Augustjanów, ż a ło b n e  N ab o ­
żeństwo, i jeduocześnie  dwie M s z e  Św ięte ,  jedna  za d u ­
sze Je j  Rodziców, K rew nych  i pow inow atych ; a droga 
za dusze Jej dzieci; na k tóre , K re w n i  i Przy jac ie le ,  za ­
p roszen i zostają.

Jo a n n a  z S ir e j te ró w  Kostrzębska, W dow a  po b. E x  
pedytorze R ogatek , w w ieku  lat 66 , po k ró tk ie j  i c ięż­
kiej chorobie ,  wczoraj rozstała się z tym św iatem . 
W n ieu tu lonym  żalu osierocona C órka ,  w nieobecności 
Rodzeństw a, zaprasza K rew nych ,  P rzy jac ió ł  i Z n a jo ­
m ych, oa w yprow adzenie  zw łok  Je j ,  dziś o godz: 5 te j 
po południu , z Kościoła X X . Franciszkanów, c a  6mę- 
tarz  Powązkowski odbyć się mające.

Pozosta ły  Mąż po ś. p. W ilh e lm in ie  z A ndersów  
Jeziorowskiej, sk łada  najczulsze podziękow auie  w szy ­
s tk im , którzy orszakowi pogrzebow em u w dniu  6  b. m . 
ś. p. Wilhelminie, towarzyszyć raczyli; o raz szanow nym  
A rtys tom  T ea tra lnym , za odśp iew anie  przy g rob ie  p ie ­
śn i ża ło b n y c h .—  L. J.

Pozosta ła  W dow a po ś. p. S tanisławie Muller, sk łada  
najczulsze podziękow anie,  wraz z R odziną  zm ar łego ,  
P rzy jac io łom ,Z na jom ym , oraz P P .  A rtys tom ; p ierw szym  
za tak liczne zebranie  się, a d rug im  za w ykonan ie  s toso­
w nych  temu obrzędowi dzieł, od rogatek  aż do m iejsca  
w iecznego  spoczynku .-— Amatya Muller.

Z pow oda Uroczystości dnia wczorajszego, w S y n a ­
godze przy ulicy Daniłowiczowskiej, o d p raw io n e  zo­
stały stosowue modły. K an to r  J .  Szafir, z recy tow ał  
Hanoten-Tszua, a C hó r  o dśp iew a ł  B O Ż E  C E SA R Z A  
chroń. Uczniowie Szkoły  Rabinów, odśp iew ali  P sa lm  
X X I ,  a D yrek to r  m ia ł  p rzem ow ę do uczn iów  zastóso- 
w a n ą d o  Uroczystości dnia. Po  z recy tow an iu  s tarożytne j 
Modlitwy' ^ % m « V i a ? ng 0,etn i e ! « c z ę ś l i  we P a ­
now anie  N A JJ A Ś N IE JS Z E J  R O D Z IN Y , chó r  z uczniów 
odśpiewał BOŻE C E S A R Z A  chroń.

J W .  Jen e ra ł-A d ju tau t  JE G O  C E S A R S K IE J  SlOŚCI, 
Jenera ł-A rty le r j iSzzm oroA ow ,przybyłz  W'lVwa/a J J W W .  
Je n e ra ło w ie  L e j tu an c i  Essen i ,  Naczelnik Dywizji
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G w ardji  R ira s s je ró w ,  i Tumański, Dowódzca 2ej  b ry ­
gady tejże dywizji,  przybyli z Siedlec.

JW .  Jene ra ł -M a jo r  R adzew icz, P ocho dn y  A tam an  
W o jsk  Kozackich l in jow ych  na Kaukazie, w y jecha ł do 
Stawropola. ,

W dniu 21 z .m. ,  w Łagiew nikach  pod mias tem Z g ie ­
rzem , odbył  się obrzęd ześlubiu W.  Seweryna W ylazło■ 
wskiego, Dziedzica dóbr  Prążek; i  P a n n ą  Wa len tyną  
S ta rzyńską , Có rk ą  ś. p. JW .  Ignacego Starzyńskiego, 
b. Posł a Pow:  Zgierskiego  na Sejm Króle s twa ,  Dzie­
dzica d ób r  w Okręgu  Z g iersk im  i założyciela mias t a  
Ozorkowa, o raz  jego Małżouki ,  Katarzyny z Szamo-  
wskicb.  Liczny orszak P rzy j ac ió ł  i K rewnych  t owa ­
rzyszący temu obrzędowi,  po sutero przyjęciu przez M a­
tkę Pann y  Młodej ,  w u rządzouem na ten cel miejscu 
w mieście Z g ie rzu , udał  się na st ępn ie  do dób r  Prążek, 
własności  P an a  Młodego,  gdzie zajaśniała  w całej św ie ­
tności ta prawdziwa zamożność  i s taropolska  gośc in­
ność,  p rzypomina j ąca  nam ogólny cha rak t e r  naszych 
przodków.

Z  P łocka.—  We  Czwar tek 2go Sierpnia ,  Apol ina ry  
K ątski d ał  w Płocku  wieczór  muzykalny.  Tea t r  do 
tego s topnia był  przepe łn iony ,  że l i teralnie  t r udno by ło  
j ed ną  osobę więcej pomieścić .  Cudoa g r a  jego,  jak 
zawsze i wszędzie,  czarując ełucheczy,  obudzi ła  na j ­
wyższy zapa ł  i uwielbienie .  G rzmia ły  oklaski ,  sypały 
się kwiaty,  bukiety i wiersze,  a nadewszystko bywa ły  
chwile j a k b y  odrętwienia  podziwu,  w których,  wśród 
m a r t w e j  ciszy jedno t y l k o  cza rod zi e j s k ie ,  s ł o d k i e  pja- 
n i ss imo s ł ychać  było.  Na powszechne żądanie h ą tsk i  
da się s łyszeć drugi  raz  w Płocku, we Czwar tek  9go 
Si erpn ia ,  a chwi l i  tej wszyscy oczekuj ą z up ragn i en i em.  
Wiadomo  nam ,  że we Wto rek  7go Sierpnia ,  K ątski 
g rać  będzie w W łocław ku, a nas t ępnie  po koncerc i e  
w Płocku, jedzie na dzień 12sty Sie rpn ia  do Sieradza, 
w skut ek  zaproszenia  miejs cowego Obywatels twa;  zkąd  
uda  się do Częstochowy, gdzie w dniu 15 Sie rpn ia ,  j ako  
w dzień Uroczystości  ^  n i e b o w s i ą p i e n i a  M A T K I  BOZ- 
K IE J ,  ma  in t enc ją  g rać  w Kościele.  Tak  to p i e lg rzym­
ce naszego Mist rza uczucie mi łos ierdzi a i myś l  pob o ­
żna zawsze towarzyszy.

W zakładzie fo tograf icznym P.  Ka ro la  Bayera, zdję­
ty został  w izerunek przeds tawiaj ący naszego powieścio-  
pisarza J. I.  Kraszewskiego, i odzuacza się nadzwyczaj ­
n ą  dokładnością ,  n ie  mó w ią c  już o podobieńs twie ,  k tó ­
re jest  zadziwiającem.

Consuetude est altera natura, to znaczy,  ż ek to  przy­
w y k ł  do dobrych  cyg a ^  ten j ak  Rejent  w Komedj i  F r e ­
drą  czapkę sprzeda , pas zostaw i, aby tylko w yku rzy ł 
jakie  uczciwe cygarkoł... Otóż więc jako s tary emeryt  
chodzę sobie po W arszawie, i gdzie tylko pojawi  się 
jaka r ęka  z pęk iem drewn ianych  cygar ,  a lbo jaki  malo-

i
wany t ur ek  z f a j ką  w zębach,  wchodzę i szperam. . .  czy 
nie  kupię  co tańszego a lepszego.  Tak  też zalazłetn i do 
skł adu is tniejącego wpros t  Nowego Z jazdu  n iedocho-  
dząc rogu Krakowsi-Przedm:, od s t rony Ko lumny Z y ­
gm unta . Śmiało  i szczerze powiedzieć mogę ,  żem zo­
s t ał  zupełn i e zadowolony.  Właścicielka tego skł adu ma  
dob ry^wycza j  zaopat rywania go w znaczny zapas cygar ,  
tak,  że n im  jedne się wyprzedadzą,  d rugi e ma j ą  czas 
zupełni e  wyschnąć .  Pytam ja wszystkich konesserów,  
czy suchość  nie podwaja  wartości  c y g m ?  Otóż więc

śmiem polecić ten skł ad względom moich szanownych  
wspó ł ama to ró w,  a ręczę,  że jak tam zobaczą s tarego 
z s iwą ,  na pó ł  wy łys i a łą  mózgown icą  emeryta ,  szczerze 
mu  po dz i ę k u j ą . —  E .K .

Pomiędzy różoemi  u tworami  pr zemysłu  kra jowego,  
n iema  u nas żadnego więcej tak zaniedbanego jak w y ra ­
bianie kuchennych  naczyń gliniannych, tyle ważnych i 
n iezbędnych w powszecbnem użyciu domowem,  1 ako t o : 
garnków, dzbanków, misek, tygielków  i t .  d. Nietylko 
w W arszaw ie , ale i w ca łym kraju,  z mat er j a ł u  dobre- 
go na j a k i m  u nas  nie zbywa,  wyrab i ane  są pospol icie 
złe  naczynia,  wprawdzie^kształ toe lecz tak n iet rwałe ,  
że po użyciu ich do go towania  przez tydzień a nawet  po 
k i l ku  dniach,  już t akowe  spękane,  potrzeba drogo za 
cenę ich kupna ,  i to na czas niedługi  drutow eć, łub na 
skorupy  porzucić,  co nieznacznie sprowadza w domu 
n iema łe  wydatki .  D r o bn e  na to kupn o  coraz nowych 
ga rn kó w  a n ieus tanne koszta,  poch łan i a j ą  krocie,  
mianowic i e  naj l iczniejszej ludności  niezamożnej ,  dla 
które j  w zaspokoj en iu  powszednich potrzeb życia,  o- 
szczędność tyle jest  pożądaną.  P. Aurel i  Borzęcki, K r a ­
kowian in ,  w pracy podjętej  dla dobra  ogółu,  pierwszy 
j ak  to już uadmieo i l i śmy,  powziął  myśl  szczęś l iwą po ­
p rawien i a  wyrobów tego rodzaju,  a j ako techuik na u k o ­
wo  usposob iony i przeds iębi erca  zami łowany  w o b r a ­
nym zawodzie,  już przed trzema laty okaza ł  p róby  u l e ­
pszonych naczyń g l i n i anych z fabryki  Siew ierskiej do 
W arszaw y  doslarezauycb,  między k tór emi  pros tego
l ecz  d o w c ip n e g o  p o m y s ł u  u ieo a za c o w an e  kuchenki ma* 
leńk ie  przenośne  w rodseju s amowara ,  kształ tu j ak  kle- 
psydra,  do ugotowania  p rędko  jednej  po t r awy  garś cią  
węgla drzewnego,  bardzo wziętość zyskały.  Teraz  ten 
przemyślny przedsiębierca n i ezmordowany w swych  u s i ­
ł owan iach ,  po t r udnych  poszukiwani ach wynalaz ł szy 
do swojego z sk ł adu  wyborny  mater j a ł  w Lubelfkiem , 
nieopodal  od W isły  w dobrach Osiecku, J W .  Hr:  A u ­
gusta Potockiego, założył  tam n ow ą  f abrykę  naczyń 
gliniano kamiennych  i sp rzę tów ozdobnych  wszelk i e­
go rodzaju,  k tórych  wyrabiani e  znacznie u lepszył  i co­
raz więcej doskonal i .  J akoż te wyroby  różn ią  się od 
wszystkich innych najpr zód tem,  że są  nader  mocne, 
bo jak doświadczenie okazuje ,  do 3ch lat  i więcej t r wa ­
łości zachowują;  powtóre ,  polewane  są  nie ołowiem , 
zdrowiu ludzki emu nie bardzo pomocnym a nieraz i 
s zkod l iwym,  ale krzem ionką  w sposób zupełnie nowy,  
najkorzystn i ej  je zalecający z tem, że pot r awy tu nie 
przypa l a ją  się; zresztą,  stefsunkowo do s»e j  dobroci  i 
war tośc i  s ą  dosyć tanie, a te przymioty Panie  Gospody-  
c i e  ocenić potrafią.  W ia do m o  z&ś, źe do ugo towania  
smacznych  pot r aw,  osobl iwie rosołu  i duszonej  piecze-- 
ni, n i ema jak naczynie gliniane, k tórego z takim s k u ­
tki em nie zas tąpią  uaczyoia  m iedziane, chociaż pobie­
lane,  ani  też inne polewane.  Chwalebna wyt rwałość  
zacnego Przedsiębiercy w dojściu do zamierzonego  celu, 
r ob i  nadzieję,  że tenże przez upowszechnieni e swoich 
wyrobów i udoskonal enie  tej gałęzi  p r zemysłu,  p r zy ­
czyni się w części do polepszenia bytu niezamożnej  lu- 
dDOŚci, a tem samem do pomnożen i a  bogactwa k ra jo ­
wego.  Stokrotue  dzięki na leżą  się tym,  którzy mu  bez­
in t e r e sow ną  niosąc  pomoc do rozwinięcia  zakładu,  tak 
pożyteczne przedsięwzięcie szlachetnie wspierają .  P r z y ­
pomnieć  tu jeszcze należy,  iż skład tych naczyń otwar-
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ty został od tygodnia w 1M arszaw ie  w domu W. K rze -
m iń s k ie j  za Ż e la z n ą  B ram ą .  . .

Znowu pojawił się ze granicą nowy rodzaj, świec. Są 
„iem i świece z p a r a / in u .  P ara f in  podobny jest ze sw e­
go składu chemicznego, do świecącego gazu > m o »  być  
s łusznie  nazwany stałym gazem. N.epodlega żadnej 
wątpliwości, że ś w ie c e  p ara f in ow e  staną się wkrótce  
ważnym a r t y k u ł e m  handlowym. Powyższą dosyć cie­
mną, mało objaśniającą^  wiadomość o tak j a s n y m  
przedmiocie jakim jest świeca, wyczylal.smy w jednej
z gazet zagranicznych.

Oprócz prób wodociągowych z wodotryskami^ pro- 
bowano także i wytrysków przeznaczonych do użytku  
w czasie pożaru w mieście. Jakoż po wkręceuiu sika­
wek w przeznaczoue na to otwory, woda biła z nich  
w górę dosięgając wysokości dwupiętrowych przeszło

W ciągu dnia ooegdajszego zachorowało na cholerę  
osób 65 , w yzdrowiało 18, umarło 18, pozostaje w ku­
racji chorych 193. . . . .

Od niejakiego czasu niektóre części obrania płci p ię­
knej, przyozdabiane są drobną f r e n d z lą .  Frandze ka 
ta k i e ł k o w a t e g o  formatu zwaną jest 
zwy s łynnego w bajecznych powieściach o ludnosciacfa
i czarownicach karzełka Tom-pouce. .

Roboty około  odnowienia wiez na Kościele ^ gohA -  
r o l a  B o rom eu sza , jakoteż i całej na zewnątrz Św iąty­
ni,  postępują ciągle, i wkrótce ten Przybytek Pański,  
znowu do właściwej powierzchowności przyprowadzo­
ny zostanie. . , .

Wczorsj w Teatrze Rozmaitości po Dramie K o m e ty  
z  ka m ien ia ,  przywołani zosta l i: Panna C iem ska , PP.  
K ró lik o w sk i  i  K om orow ski  po 2-kroć. _

Kurs wczorajszy: za p ó l - im p e r ja l y ,  żądają rs. 5  kop: 
3 6 1/*! za ob lig i  S k arbo w e  oprócz kuponu, żądają r s .8 0  
koD‘ 8  wartość kuponu rs. 1 kop: 42z/«; za l i s t y  z a ­
s ta w n e  l ig o  Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 15 kop: 
2 0  dają rs. 15 kop: 19, W g o  Okresu żądają rs. 15 kop: 
15^ dają rs. 15koo: 14, wartość kuponu kop:7z/a; za no- 
w ą R o s s y j s k ą  pożyczkę z r. 1854 oprócz kuponu, żądają 
rs. 9 2  kop: 88 , wartość kuponu rs. 1 kop. 6 2  /z.

A ncija  —  D a ilv -N ew s  donosi, że dymissja Jenera-

now ego ducha i energję- Według listów z 16go z m., 
Turcy stoją ciągle nad C z a r n i a ,  zamiast posuwać s,ę  
naprzód około  folwarku M ackenzie. Wojska są pewne, 
że zim ować będą w K rym ie ,  . ‘o. ich ile> u .e cieszy.
W i ę k s z a  część d z ia ł  jest zepsuta, ztą ? ypadki.
M, Chronicie  w obszernym artykule owodzi, ze dotąd 
w S e w a s to p o lu  wszystkie korzyści są na strome oblę-  
żonycb, że pomimo 2 0 0 ,0 0 0  wojsk sprzymierzonych  
w K rom ie ,  ponowienie szturmu, jak ów n o  Czerwca, 
byłoby szaleństwem, że może dopiero w  zimie, gdy za­
soby nieprzyjaciela się zmniejszą, a komunikacje lądo­
we staną się trudniejsze, będzie mozua mys.eć o sztur­
mie. (Le Nord).

Na posiedzeniu Izby Lordów z 3go b.  m. ,  Minis ter  
wojny doniósł,  że wiadomość o zamordowau iu  Jenera ł a

B eatson  przez b a sz i-b u zu k ó w ,  była m y ln ą .—  Izba za­
twierdziła bez rozpraw bil o pożyczce nowej z 7 mil jo ­
nów funt: szt: za pomocą bonów skarbowych. Jest to 
zapewne ostatuie ważniejsze postanowienie Izby w ciągu  
tegorocznych posiedzeń. (Iudep: Belge).

Times  z 23g o  z. m. donosi, że 1 ,5 0 0  Niemców  zacną 
goiętych do legji zagranicznej, obozuje w Shorncliffe ,* 
dzielą się na dwa pułki, jeden strzelców, drugi lekkiej 
piechoty. 1 ,000  S z w a jc a r ó w  obozuje w D u w r z e . —  
Times  przypuszcza, że kampanja na B a łty k u  w r. b. 
także skończy się oa niczem. Dla attakowania S w e a -  
borga  lub K ro n s ta d tu ,  potrzeba było przynajmniej 100  
szalup kanonjerskich, 5 0  bombowych i tyleż baterji 
pływających. Sir K. N a p ie r  naprożno robił przedsta­
wienia, bo dotąd liczba szalup bombowych ledwo 15  
wynosi, a z tych tylko 4 jest na B a łty k u .  F ra n cu z i  
mają tam tylko jednę szalupę bombową, ale ta jest 
lepsza jak an g ie lsk ie .  Tymczasem R o ss ja n ie  wszędzie  
wznoszą baterje. (Jour: de St. Pet:). i

A u s t r i a . —  Baron B ou rąu en ey  oświadczył, jak Z e t t  
donosi, Hr: Buol,  że sprzymierzeni postanowili w y­
trwać w wyprawie K ry m s k ie j ,  i nie szczędzić żadnych 
ofiar, by wyjść z niej z honorem. W ręczył też notę o- 
świadczającą, że na przypadek nowych układów, sprzy­
mierzeni nie uważają się obowiązani przez zuaue czte­
ry rękojmie. (Jour: de St. Pet:).

F r a n c j a .  P a r y ż ,  d n ia  3 g o  S ie r p n ia .  —  Sprawa  
stowarzyszenia tajnego dziś tu prowadzona, zdaje się 
przybierać wielkie rozmiary. Królów a W ik to r ja  przez 
czas swego pobytu we F ra n c j i  nie zamieszka w P a r y ­
żu ,  ale przebywać będzie przez czas jakiś w każdym 
z trzech zamków: S t.  Cloud, W ersa l ,  Fontainebleau.  
—  Bal w W e r s a lu  dany będzie w galerji lustrzanej.—  
Dekret Cesarski zwołuje posiedzenia Rad Jeneralnyoh 
na 3 0  b. ro. Posiedzenia te zamknięte będą w dniu 
13m Września. —  W dniu 15m b. m. wszystkie bu­
dynki publiczne będą il lumioowaue; wszystkie teatra 
dadzą przedstawienia darmo; wejście do obu pałaców  
wystawy będzie bezpłatoe rów nie  jak do wszystkich po- 
mników publicznych. Inaugurować będą wieżę Sgo J a -  
k ó b a ,  oraz trzy nowe mosty. P o łożą  kamień w ęg ie l­
ny dla sali przytułku robotników rekonwalescentów  
w L asku  W in ceń sk im . -  W M etz  kilku urzędników  
konsumcyjnych podało się do dymisji, ponieważ przy 
dzisiejszej drożyznie pensja ich nie wystarcza na utrzy-
m anie.  PP. S e r c a i s  i V ieu x tem p s  przybyli do P a -

(Ind: Bel:
H i s z p a n i a . —  Z M a d r y tu  donoszą pod d. 2  b. m., 

że rząd F ra n cu zk i  o f ia ro w a ł  gabinetowi H i s z p a ń s k ie ­
m u  dalszeswe usługi przeciw nieprzyjaciołom porządku 
publicznego.—  Wystawiaoie na sprzedaż dóbr narodo­
wych szybko postępuje. (Ind: Belge).

" T u r c j a - —  Z K on stan tynopo lu  donoszą pod d. 16  
z. m., że sprzymierzeni odroczyli szturm do S e w a s to ­
p o la  i że poprzednio bombardować jeszcze będą.—  R o­
bią p r z y g o to w a n ia  do urządzenia stałej blokady morza 
C zarn ego ,  i do utworzenia obozów zim owych w K o n ­
stan tyn op o lu  i N a d d u n a jem ,  aż do ukończenia wojny. 
 G aze ta  A u g s b u r g s k a  donosi, że P o r ta  niechce od­
dać sprzymierzonym twierdz nad D a rd a n e l la m i \ Bosfo­
rem', zdaje się jednak, że b ę d z ie  d o  tego zmuszoną.
Z A zji  donoszą, że M u sta fa  Basza w 2 0 ,0 0 0  ludzi rn-
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s s y ł  naprzód od Czuruk, by i  lew ej  s trony rzeki Araxu 
zrobić d yw ersję  na korzyść arroji tureckiej w Kursie. 
 Z Krymu donoszą ,  że w ed łu g  w sze lk ieg o  p raw do­
p odob ień stw a ,  Rossjanie w zn o szą  s i ln e  szańce  za Ma- 
lakotcem; wątpią, by baterje sp rzym ierzone m o g ły  
szkodę zrządzić okrętom  rossyjskim. Optuje co do s i ły  
op oru ,  jaką posiada jeszcze twierdza Rossyjska, są  p o ­
dzie lone  w obozie; w ielu  jedoak w o js k o w y ch  m niem a,  
że Sewastopol n igdy w zię tym  nie będzie. Turcy i Sar- 
dyńczycy  dotąd nigdzie użytemi być nie  m o g li .  (Jour: 
de St. Pet:).

W ł o c h y . —  W Neapolu aresztow ania n ie  ustają.  
Rząd tam eczny zdjął zakaz w yw ozu  sucharów  i m akaro­
nu, ale zab ron ił  ich  wyrabiania . (Ind: Belge).

R o z m a it o ś c i. —  Zapowiedziana w głąb  Afryki w y ­
prawa P P .  Burton, Speke i Herne, do których p rzy łą ­
czy ł s ię  geograf  Stroyan, n ie  p ow iod ła  s ię ,  lu bać  tyle  
w róży ła .  Zarzucają przeds ięb iercom  nieroztropność ,  
że s ię  zaopatrzyli w bogaty tow ar a dla dziczy łak om y,  
w strzelby, w  sam opały ,  rew olw ery  i tym podobną zbro­
ję, w w artości 1 ,5 0 0  funt: szt:; a m a ło  o g lęd n i  nie p rzy ­
brali straży dostatecznej, któraby ich  od rozboju chro­
niła . D la  tego też led w o  dnia 1 8 g o  Kwietnia  r. b. sta­
nęli  stopą  na wybrzeżach Berberry, naprzeciw  Adenu, 
zaraz pierwszej nocy uderzyła zgraja dziczy Somalskiej, 
przem ocą, rozbiła  za łogę  z 3 8  ludzi, i u a io s ła  w zdoby­
czy w szystk ie  zapasy, a sam ych podróżnych srodze po­
kaleczyła; Stroyan  naw et  p o leg ł  w utarczce. P osąd ze­
n ie  pada na ludzi, którzy rodem Somale, m o g li  z io m ­
ków  sw o ic h  albo uprzedzić , albo nie  staw ić w ch w il i  
napaści, n a leżytego  oporu . W y p ra w a  zatem tyle o b ie ­
cująca, spełz ła;  Burton jedzie do Anglji z twarzą na 
w ylot  przedziurawioną, P oru czn ik  Speke leczy ssę na 
rany w Adenie, Herne jeden oca lony  jak cudem,  
wraca do pułku w  Indjach.—  W  pobliżu  miasteczka  
Iiczyna  w Czechach, żyje o w d o w ia ła  żydów ka, mająca  
2 4  dzieci,  sam e córki .  Najstarsza córka liczy 2 4  lat, 
najm łodsza  2  lata. —  G am en  m iejsk i ,  mądrała , o p ro ­
wadzał po ogrodzie  botanicznym  m a łe g o  w ieśniaka,  
którego  łaska Pańska do stopnia grooma w y n io s ła .  
wSłuchaj Wojtek, w iesz, to zegar” , rzek ł do n iego  w s k a ­
zując na k om p as .  »A  czy idzie?”  zapytał,  i ucha nad  

(Praw dziw e) .

P R Z Y J E C H A L I do W A R S Z A W Y .
Alexiejew  P io tr  Profesor z Brześcia L it: n r 625; Biernacki Sewc: 

Oby: z Siemienia o r 634; Błędow ski Józ: Oby: z K rzew aty  o r 584; 
Chrzanow ski Jan Oby: z W yszkow a nr 625; F ulda Józ: Kup: z Mo­
skw y n r 634; Gordon K ar: Sędz: Pok: z Lisowa nr 634; Hornowski 

, Jdz: Oby: z Łochow a nr 634; L u tosław ski Edw : Ob: zRem bielioa 
! nr 625; Smoczyński K ar: Oby: z Sandom ierza nr 476.

W yjechali:  Chudzyński Fel: Oby: do W alew ic; G rabow iecki 
Ign: Ob: do Sowiej woli; Jaszew ski Hen: Oby: do Zielonki; M orzy- 
cki P iotr Oby: do Pilicy; Moczarski Aug: Oby: do Bodzanowa; P a ­
w łow ski Lud: Oby: do Mińska; Podw orski And. Oby: do Radomia; 
W ojciechowski Teo: Ob: do Opoczna.

Przyjechali koleją że lazną:  Jarochow ski Kazi: U rzęd: Sądow y 
P ru sk i z Poznania nr 634; Kossowska Bogusław a Oby: z Poznania 
nr 968; Zaleska Felixa Żona Urzęd: z Salzbrunn nr 411.

W yjech a li koleją i eiaxyią . Kłodzińska Rozyna Żona Urzęd: do 
1 K rakow a; Ktcka N atalja  Ob: doKissingen; Lew aszow  Amelja Żo­

na P u łk ó w : do Ostendy; Lhotah M arcela Oby: do W iednia; Oliver 
Je rzy  Inżen: do W asmgtonu.

D O IIISIE IIA .
Dnia 10 b. m. o godz: l l r a n o , w  gmachu Szpitala Śgo Rocha, 

pod N r 395 przy ulicy K rako :P rzed m :, odbędzie się sprzedaż 
sta rego  Żelaza, Blachy, Łńźek, Okien i t. p., a to przez pub li­
czną licy tację, za gotowe pieniądze, zaraz po przybiciu płacie 
się mające.

Ł O H A Ł  świeżo w y restau ro w an y  i odnowiony, n ł  i m pię­
trz e , sk ładający  się z Salonu, 3ch Pokoi, Gabinetu, z Przedpo­
kojem, Kuchuią ang:, S tajo ią , W ozow nią, G órą wspólną do bie­
lizny, do w ynajęcia  pod N r 1882, obok Kościoła PANNY MA- 
RJI. W iadom ość w Kancellarji tegoż Kościoła.

I Ł O l i i  kasz tanow aty , na ty ln ą  nogę kulejący, 
zab łąk a ł się do possesji N r 2909, przy ulicy Nowo- 
Jerozolim skiej, i od 3ch tygodni tu  zostaje; k tó ry  
praw em u w łaścicielow i powrńconym  byc mozc, za 

zw rotem  kosztów  żywienia i kuracji.
W  dniu onegdajszym  w przejeździe z W ilanow a do W arsz aw y , 

zgubioną została C H U S T K A  Czarna francuzka, du ia , na szy­
ję .  Ł askaw y  znalazca niech zw róci takow ą pod N r 466 ulica 
Bielańska, dom Bruna, za nagrodą rs . 2. ,

P . E jzyk L ittau e r z m iasta S u w ałk , zgubił L I S T Y  Z ast:, 
z  dawnego okresu lit: C, na zł. 3 ,000; drugiego okresu N r 276,075; 
Hfgo N r 4 0 ,5 3 8 lit:D; N r 92 ,784 , i 92 ,785 . U prasza k toby takow e 
znalazł lub wiedział gdzie się znajdują, aby raczy ł dać wiadomość 
do P . E jzyk L ittau er w  Suw ałkach , za co otrzym a nagrody rs . 15; 
uprasza także, aby nikt L istów  nie n ab y w a ł, gdyż za s tra tę  jaka 
w yniknie, sam sobie w inę przypisze.—  E. L itta u e r .

K rólew ski Sąd Pow iatow y w Poznaniu, W ydzia ł p ierw szy dla 
sp raw  cyw ilnych. Poznań dnia 18 K w ietoia 1855. W łaściciel 
NIERUCHOMOŚCI w  Poznaniu na przedmieściu Chwaliszewie 
pod liezbą 2 3 ą  położonej, rzeźnik F ry d e ry k  Altman, k tó ry  tak o ­
w ą  układem  notarjalnym  z dnia 24go Kwietnia 1850 r . od SSrów  
w dow y E lżb ie ty  Neumann z Przepierczyńskich na w łasność nabył,
w n i ó s ł  w  celu przepisania ty tu łu  posessji Da Imię sw oje o zaw e­
zw anie niewiadomych pretendentów  wspomnionej nieruchomości. 
W sk u tek  tego zapozyw ają się w szyscy  ci, k tó rzy  do pow yź 
wzm iankowanej nieruchomości p raw a w łasności mieć sądzą, a 
m ianowicie Johanna Cbrystyna zamężna Brzezińska z Neum anów, 
siedmioro dzieci zm arłego w K rólestw ie Polakiem  F ry d e ry k a  A u­
gusta Neuman, a mianowicie : F ry d e ry k  August, Jan Bogumił, 
M arja Elżbieta, K arol W ilhelm , Anna E m ilja , Aana Regina, Jó­
zefa Paulina, Rodzeństwa Neumann; i ich m atka zarazem  i opie­
kunka, w dow a Karolina Neumann, z domu'Bohm, aby  p raw a sw e 
w łasności do wspomnionej Nieruchomości, najpóźniej w  term inie 
nadzień  3ci W rześnia  1855 przed południem o godzinie H e j  
przed Ur: Poetscii, Sędzią P ow iatow ym  w  Sali naszej Instrukcy j- 
nej wyznaczonym , zam eldow ali i p raw a , służące im do sprzeci­
w ienia się udowodnili, inaczej bowiem przepisanie ty tu łu  posesji 
wspomnionej N ieruchomości, na imie Rzeźnika F ry d e ry k a  A im a­
na nastąp i, a im się pozostaw i pretensje sw e w  osobnym procesie 
poszukiw ać. . ,

Z mocy upoważnienia JW . P rezesa T ry b : Cyw : t*  ejszego z . 
23 Lipca (4 Sierpnia), r. b. N r 6288 , i na żądanie głównegp Opie­
kuna nieletnich, po Herszu i Pessie Małżonkach K alkulatorach po­
zostałych dzieci, sprzedane zostaną p r z e z  publiczną icytację BE- 
C H O J I O Ś C I ,  jako to :  Meble, G arderoba, osciel, Bielizna, 
Miedź, i i3ne sprzęty  domowe, w  d. l / l 3 Sierpnia r. b., i dni nas tę ­
pnych, zaw sze o godz: 3ej zpołudnia, w  ornu N r 3028, a to za 
golow e zaraz po przybiciu płacie się m ające pieniądze. W a rsz a ­
w a  dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1855 r .—  T. R udnicki, Rejent.

. .  Dnia 3 b. m. zginęła w  Ogrodzie K rasińskich, m ała
S U C Z K A ,  5 miesięcy m ająca, z gatunku w y- 
żełków  ang:, b ia ła , z czarnemi ła tkam i, uszy dość 
długie czarne. Kto udzieli wiadomość o takow ej, 

w  C u k i e r n i  w  Ogrodzie Krasińskich ex y sto jące j, otrzym a sow i­
t ą  nagrodę.__________________ ____________________

Dziś rano ciepła stopni 11. W czoraj w  południe ciepła stopni 21.
Dziś rano w ysokość w ody na W ille  stop 5 cali — .
TEA TR ROZMAITOŚCI. Ju tro , S z a t  w spom nieli. N o w y  

M izantrop . F loryna.

W  D rukarn i K urjera W »rs»:___ W olno drukow ać, d. 28 L lp c a lo  Sierpnia) 1855 r . —  S ta rszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


